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  Zaraz ją okradną. Siergiej Chołodow spojrzał cynicznie doświadczonym okiem, jak trzech łobuziaków podsuwa cudzoziemce kilka gazet naraz. Kobieta, nie, raczej dziewczyna, wyglądała na jakieś dwadzieścia parę lat. Idealnie proste, zdrowe zęby, zadbane włosy iintensywnie czerwona parka wyraźnie świadczyły, że to Amerykanka. Stała przed katedrą św. Bazylego, wpatrzona wskręcone wkształt cebuli kopuły, zzapomnianą mapą wręce, iwłaśnie wtedy podeszli do niej, gadając jeden przez drugiego ipodtykając gazety. Siergiej dobrze wiedział, jak to się odbywa, aona, rzecz jasna, nie miała pojęcia. Zaśmiała się, cofnęła okrok, broniąc się przed naporem gazet, uśmiechnęła się. Uśmiechnęła się! Nie miała za grosz rozsądku, bez dwóch zdań.


  Małe łobuzy musiały to dostrzec. Cóż, skoro on to zauważył, zodległości dwudziestu metrów, to tym bardziej oni. Wybrali ją właśnie ztego powodu -była łatwym celem. Machali jej gazetami przed nosem, otoczyli ze wszystkich stron. Siergiej znowu usłyszał jej śmiech.


  –Spasiba, spasiba, niet – powiedziała kulawym rosyjskim.


  Zmrużył oczy, gdy jeden ze złodziejaszków doskoczył do niej zboku iwsunął rękę do kieszeni jej kurtki. Siergiej wiedział, jak szybko icicho trzeba działać, kiedy sięga się do czyjejś kieszeni, szukając pękatego skórzanego portfela lub pliku sztywnych banknotów. Znał gwałtowne uderzenie adrenaliny, jakie zapewnia niebezpieczeństwo, atakże uczucie satysfakcji zdomieszką pogardy, towarzyszące udanej kradzieży. Stłumił westchnienie ipostanowił wkroczyć do akcji. Nie darzył Amerykanów szczególną miłością, bynajmniej, lecz ta dziewczyna była bardzo młoda iniewątpliwie nawet nie podejrzewała, że zaraz straci pieniądze. Siergiej szybkim krokiem ruszył wjej stronę, nie zwracając uwagi na instynktownie rozstępujących się przed nim turystów imiejscowych.


  Chwycił za kark dzieciaka, który włożył rękę do kieszeni Amerykanki izponurą satysfakcją przyglądał się, jak bezradnie pedałuje stopami wpowietrzu. Pozostali uciekli. Siergiejowi zrobiło się nagle żal przyłapanego na gorącym uczynku chłopca, którego przyjaciele bez wahania zostawili samego. Lekko nim potrząsnął.


  –Pokażitie mnie! – warknął.


  –Niet, niet! – zaprotestował szczeniak. – Nic nie mam!


  Siergiej poczuł, jak na jego ramieniu zaciska się delikatna, ale izaskakująco silna dłoń.


  –Proszę – marnym rosyjskim odezwała się dziewczyna. – Niech go pan zostawi wspokoju


  –Okradł panią. – Siergiej nawet się nie odwrócił iznowu potrząsnął chłopcem. – Pokażitie mnie!


  Amerykanka mocniej zacisnęła palce, odpychając ramię Siergieja. Nie było to bolesne, lecz na tyle nieoczekiwane, że na chwilę rozluźnił uchwyt. Mały kieszonkowiec natychmiast wykorzystał okazję. Kopnął Siergieja wbrzuch, agdy ten zaklął ina moment zgiął się wpół, rzucił się do ucieczki.


  Siergiej wstrzymał oddech, chcąc zablokować ból. Wyprostował się iodwrócił twarzą do młodej kobiety, która miała czelność patrzeć na niego zjawnym oburzeniem.


  –Zadowolona? – rzucił pogardliwie po angielsku.


  Jej źrenice, wrzadko spotykanym fiołkowym odcieniu, rozszerzyły się ze zdumienia.


  –Mówi pan po angielsku!


  –Lepiej niż pani po rosyjsku – poinformował ją. – Po co się pani wtrąciła? Teraz nigdy nie odzyska pani pieniędzy!


  Zmarszczyła brwi.


  –Pieniędzy?


  –Ten łobuz, którego tak pani broniła, to kieszonkowiec!


  Rozpogodziła się igwałtownie potrząsnęła głową.


  –Nie, nie, myli się pan! On tylko chciał sprzedać mi gazetę! Kupiłabym ją, ale nie znam tak dobrze rosyjskiego. Ci chłopcy byli może trochę zbyt natarczywi


  Starała się zachować bezstronność iSiergiej nie mógł zamaskować wyrazu niedowierzania, który pojawił się na jego twarzy. Jak to możliwe, żeby ktoś był aż tak naiwny, pomyślał. Dziewczyna znowu ściągnęła brwi.


  –Rozumie pan, co mówię, prawda?


  –Tak, doskonale. Oni nie byli „zbyt natarczywi”, proszę pani, tylko po prostu robili panią wkonia! Rozumie pani, co mówię, prawda?


  Zaskoczona ichyba trochę urażona, zdecydowanie pokręciła głową.


  –Przepraszam Wiem, że mój rosyjski jest okropny, ale naprawdę nie wydaje mi się, żeby te dzieciaki miały złe intencje


  Siergiej zacisnął wargi.


  –To proszę sprawdzić!


  –Sprawdzić?


  –Sprawdzić kieszenie!


  Znowu zaprzeczyła ruchem głowy, wciąż ztym naiwnym uśmiechem.


  –Ależ naprawdę, oni tylko próbowali


  –Niechże pani sprawdzi kieszenie!


  Jej oczy błysnęły ostrym fioletem inagle Siergiej dostrzegł coś pod powłoką łagodności, jakąś siłę isurowość, ina moment rozbudziło to jego zainteresowanie. Może nawet pożądanie Dziewczyna była całkiem ładna, dość niezwykła ztymi fioletowymi oczami itwarzą wkształcie serca. Luźna, puchata parka skutecznie maskowała jej figurę. Nagle wzruszyła ramionami, uśmiechnęła się pojednawczo irozłożyła ręce.


  –Wporządku, jeżeli chce pan, żebym dowiodła


  Sięgnęła do kieszeni iSiergiej miał okazję obserwować, jak przez jej twarz przemyka cały wachlarz emocji. Niepewność, zniecierpliwienie, zmieszanie, niedowierzanie, oburzenie Widział to już wiele razy, zazwyczaj zdaleka, zkilkoma dwudziestkami wdłoni.


  Nieoczekiwanie uświadomił sobie, że dziewczyna wcale nie jest oburzona ani wściekła. Może zraniona, sądząc po jej oczach, które pociemniały, przybierając odcień burzowych chmur, ale po sekundzie znowu potrząsnęła głową ztą swoją tak irytującą go łagodnością ilekko wzruszyła ramionami.


  –Ma pan rację! Ukradli mi pieniądze


  Dlaczego była taka pogodna?


  –Dlaczego trzymała pani gotówkę wkieszeni? – zapytał, siląc się na spokój.


  Przygryzła dolną wargę iwzrok Siergieja skupił się na tej niewinnej czynności. Wargi miała pełne iróżowe, gdy przygryzała je tymi białymi, amerykańskimi zębami, coś sprawiało, że mięśnie brzucha napinały mu się zpodniecenia. Amoże ite wdole brzucha Rozdrażnienie izainteresowanie, zdenerwowanie iprzyciąganie.


  –Dopiero co byłam wbanku – odezwała się, raczej wyjaśniając, niż się broniąc. – Nie miałam czasu schować banknotów


  Stała przecież dość długo, gapiąc się na katedrę św. Bazylego. Miała mnóstwo czasu. Ale co go to właściwie obchodziło? Dlaczego wogóle prowadził tę rozmowę? Była jeszcze jedną amerykańską turystką, jedną zwielu, ityle Na przestrzeni lat widział ich setki, od pierwszych, które ze zdziwieniem wpatrywały się wżałosne inieznane im stworzenia, rosyjskie sieroty, po te, które oceniały bystrym spojrzeniem isprowadzały tu całą armię terapeutów ipsychologów, mających zadbać, by żadne dziecko nie było zbyt


  „pokrzywdzone”. Zupełnie jakby miały jakiekolwiek pojęcie ożyciu tych dzieci. Przyjeżdżały też turystki takie jak ta, które spacerowały po Placu Czerwonym, oglądały Kreml, dom towarowy GUM icałą resztę jak dziwaczne zabytki, anie trwałych świadków straszliwej historii ojczyzny Siergieja. Nie miał do nich wszystkich cierpliwości ido niej także. Odwrócił się już prawie, gdy usłyszał jej cichy okrzyk, raczej westchnienie, jakby nie chciała pozwolić sobie na cokolwiek więcej.


  Spojrzał na nią.


  –Co?


  –Mój paszport


  –Nosiła pani paszport wkieszeni kurtki?!


  –Dopiero co byłam wbanku, mówiłam panu


  –Paszport – powtórzył Siergiej, niezdolny uwierzyć, że ktoś może trzymać gotówkę ipaszport wniezapiętej kieszeni kurtki, ito na Placu Czerwonym.


  Uśmiechnęła się zzakłopotaniem, przyjmując do wiadomości jego niedowierzanie.


  –Wiem, wiem Poszłam spieniężyć czeki podróżne, ado tego wbanku wymagają jakiegoś dokumentu potwierdzającego tożsamość


  –Czeki podróżne! – wymamrotał Siergiej.


  Coraz lepiej Albo coraz gorzej, zależy od punktu widzenia. Wydawało mu się, że komputeryzacja banków skazała czeki podróżne na wieczny niebyt.


  –Dlaczego używa pani czeków podróżnych, anie karty bankomatowej, na miłość boską? – zapytał.


  Korzystanie zkarty jest przecież dużo prostsze, pomyślał. Iłatwiej można uchronić się przed jej kradzieżą, no, chyba że nosi się kartę wkieszeni kurtki, znumerem PIN na przyklejonej do niej taśmą kartce, bo tak niewątpliwie postąpiłaby ta kobieta Po to, żeby pomóc złodziejowi


  Amerykanka podniosła głowę iSiergiej znowu dostrzegł ognisty błysk fioletu wjej oczach.


  –Wolę czeki.


  Teraz to on wzruszył ramionami.


  –Pani sprawa.


  Iodwróciłby się, szybko ibez trudu, gdyby nie to, że jej uśmiech nagle zbladł, wargi zadrżały, oczy poszarzały, adługie rzęsy opadły, ukrywając smutek, który on zdążył jednak znich wyczytać. Gdzieś wokolicy serca poczuł bolesny skurcz, surowe uczucie, które wcale mu się nie podobało iza którym bynajmniej nie tęsknił. Wystarczyło jedno smutne spojrzenie, które bardzo starała się przed nim ukryć, aby przywołać to bolesne drgnienie. Iwłaśnie to wprawiło go we wściekłość.


  Hannah wiedziała, że zrobiła głupio, wkładając pieniądze ipaszport do kieszeni kurtki – miała na tyle rozsądku, naprawdę. Schowałaby wszystko do zapinanej na suwak torby, gdyby nie to, że jej uwagę bez reszty przykuł widok katedry św. Bazylego ijej barwnych kopuł na tle intensywnego błękitu nieba. Myślała też otym, że właśnie mija ostatni dzień jej podróży ijuż jutro wróci do Nowego Jorku, otworzy sklep, zrobi spis towarów ispróbuje rozruszać firmę. Ichociaż wiedziała, że to bez sensu, ta świadomość trochę ją bolała. Tak, chyba tak Spychała to uczucie wgłąb podświadomości, ponieważ wcale jej się nie podobało.


  Ateraz ten Rosjanin, ten Ten bandyta patrzył na nią tak, jakby chciał ją zamordować. Nie miała pojęcia, kim jest zzawodu, ale jego obecność wprawiała ją wzakłopotanie. Ubrany był wczarne dżinsy iskórzany czarny płaszcz, co zpewnością nie przyczyniało się do złagodzenia pierwszego wrażenia. Włosy wprzeciętnym odcieniu brązu, bardzo krótko ostrzyżone, stanowiły wyraźną ramę dla twarzy tak przykuwającej uwagę, że serce Hannah na moment przestało bić.


  No ijeszcze ten szok Straciła pieniądze ipaszport, ajej samolot do Nowego Jorku odlatywał za pięć godzin


  –Oco chodzi? – zapytał szorstko.


  Odwrócił się do niej, nie ukrywając zniecierpliwienia iirytacji, emanujących zcałej jego postaci. Wydał się Hannah uosobieniem brutalnej, ledwo maskowanej siły, lecz jednak odwrócił się, nawet jeżeli zrobił to trochę wbrew swojej woli, ajuż na pewno wbrew zdrowemu rozsądkowi.


  –Zdaje pani sobie sprawę, że nie obędzie się bez wizyty wambasadzie, prawda?


  –Tak.


  –Tam pani pomogą – oświadczył wyjaśniającym tonem, powoli, jakby Hannah miała problemy ze zrozumieniem własnego języka. – Mogą wydać nowy paszport.


  –Tak. – Hannah przełknęła ślinę. – Jak długo to zazwyczaj trwa?


  –Wypełnienie formularzy potrwa pewnie parę godzin. – Rosjanin uniósł jedną brew. – Czy to jakiś problem?


  –Tak, owszem. – Ztrudem przywołała niezbyt wesoły uśmiech, czując, jak panika ściska jej brzuch lodowatą obręczą.


  Dopiero teraz zaczęła sobie uświadamiać, wjak okropnej znalazła się sytuacji. Bez paszportu. Bez pieniędzy. Bez możliwości powrotu do domu wzaplanowanym terminie. WMoskwie.


  Fatalnie.


  –Chyba trzeba było otym pomyśleć, zanim wybrała się pani na ten spacer po Placu Czerwonym – odezwał się mężczyzna. – Równie dobrze mogła pani zawiesić sobie na szyi tablicę zinformacją, że jest pani naiwną turystką, którą śmiało można okraść!


  –Jestem turystką – powiedziała Hannah, siląc się na spokojny ton. – Inaprawdę nie wiem, czemu pan się tak denerwuje! Ostatecznie to nie pana pieniądze ani paszport!


  Popatrzył na nią, najpierw ze złością, potem zlekkim zaskoczeniem.


  –Ma pani rację – rzekł po chwili. – Nie ma najmniejszego powodu, żebym się denerwował.


  Jednak nie odwrócił się, czego Hannah częściowo się spodziewała, lecz nadal przyglądał jej się tak, jakby była zagadką, której nie potrafił rozwiązać.


  –Tak czy inaczej, nie przeszkadza mi, że mnie okradli – dodała Hannah.


  No, nie przeszkadzałoby jej to, gdyby nie fakt, że nie miała ani grosza, ajeśli chodzi opaszport Uniosła głowę, starając się pokonać go wbitwie na twarde spojrzenia.


  –Oni potrzebują tych pieniędzy bardziej niż ja – oświadczyła. – Będą mogli kupić sobie coś do jedzenia, przynajmniej tyle


  –Myśli pani, że kupią sobie jedzenie?


  Hannah pokręciła głową.


  –Proszę mi tylko nie wmawiać, że wydadzą pieniądze na narkotyki albo coś wtym rodzaju! Nawet dzieci, które mieszkają na ulicy, muszą jeść, aci chłopcy nie mogli mieć więcej niż dwanaście lat.


  –Dwanaście lat to dużo utakich jak oni – oznajmił Rosjanin. – Ajedzenie dość łatwo zdobyć, wystarczy ściągnąć coś ze straganu zowocami iwarzywami lub postać trochę przy tylnym wyjściu zjakiejś restauracji! Za jedzenie nie trzeba płacić, chyba że inaczej się nie da.


  Hannah popatrzyła na niego uważnie, zdziwiona brzmiącą wgłosie mężczyzny pewnością iostrym błyskiem wjego niebieskich oczach.


  –Przepraszam – wymamrotała. – Idziękuję za pomoc. Gdyby pan się nie zjawił Nie, raczej gdybym ja się nie wtrąciła, może nadal miałabym pieniądze.


  Ipaszport.


  Rosjanin krótko skinął głową.


  –Pójdzie pani do ambasady? – spytał takim tonem, jakby zmuszał się do zainteresowania jej losem. – Wie pani, gdzie to jest?


  –Tak.


  Nie wiedziała, ale nie zamierzała dać temu facetowi jeszcze mocniejszych podstaw do uznania jej za idiotkę.


  –Dziękuję za pomoc – powtórzyła.


  –Powodzenia! – rzucił.


  Hannah skinęła głową, odwróciła się iruszyła przed siebie przez Plac Czerwony.


  Teraz, gdy zostawiła już za sobą tego mężczyznę wraz zjego dominującą osobowością, budząca się wniej panika zaczęła ogarniać jej ciało iumysł miażdżącymi, lodowatymi palcami. Wyprostowała ramiona, na wypadek gdyby dalej na nią patrzył. Postanowiła dotrzeć na drugą stronę placu, rozłożyć mapę izorientować się, gdzie znajduje się amerykańska ambasada.


  Dwie godziny później znalazła się wkońcu przy okienku wydziału konsularnego iusłyszała, że musi zgłosić kradzież na komisariacie policji, wypełnić formularz, przynieść go do ambasady idopiero wtedy złożyć wniosek owydanie duplikatu paszportu.


  –Wniosek owydanie duplikatu paszportu – niechętnie powtórzyła Hannah.


  Liczyła, że dostanie jakąś podstemplowaną kartę, coś wrodzaju dokumentu potwierdzającego zwolnienie zwięzienia, dzięki któremu uda jej się wejść na pokład samolotu. Iwrócić do domu


  Urzędniczka wokienku patrzyła na nią bez cienia współczucia czy zainteresowania. Pewnie słyszała taką historię już ztysiąc razy, pomyślała Hannah, która zawsze starała się być sprawiedliwa. Poza tym zadaniem tej kobiety było przecież udzielanie informacji, anie pomaganie Hannah.


  –Ale mój samolot odlatuje dziś wieczorem – wyjaśniła.


  –Proszę zmienić datę odlotu – powiedziała kobieta. – Nowy paszport dostanie pani dopiero za parę dni, apóźniej trzeba będzie jeszcze ponownie wystąpić owizę wjazdową.


  Wizę wjazdową?!


  –Przecież ja stąd wyjeżdżam!


  Kobieta wzruszyła ramionami.


  –Osoba, która zaprosiła panią do Rosji, będzie musiała za panią poręczyć – podała Hannah formularz.


  Hannah przyjrzała się dokumentowi izauważyła, że za nowy paszport musi uiścić opłatę wwysokości stu dolarów.


  –Nie mam osoby zapraszającej, zatrzymałam się whotelu – wykrztusiła, ale wjej głosie słychać było rozpacz. – Nie sądzę, żeby


  –Proszę porozmawiać zpolicją – poradziła urzędniczka. – Itak powinna to pani zrobić wpierwszej kolejności!


  Jej wzrok powędrował już ponad ramieniem Hannah, dając do zrozumienia, że musi zająć się następnym interesantem.


  –Ale ja – Hannah pochyliła się iściszyła głos do szeptu, mocno zaczerwieniona. – Ja nie mam pieniędzy


  Nadal zero współczucia.


  –Proszę pójść do banku albo skorzystać zkarty kredytowej.


  Oczywiście, było to jak najbardziej normalne ioczekiwane rozwiązanie. Tyle tylko, że Hannah nie miała już żadnych pieniędzy na koncie, akartę kredytową pocięła na kawałki, kiedy przekonała się, ile rachunków zostawili po sobie jej rodzice. Może nie była to najrozsądniejsza decyzja, lecz teraz, gdy wreszcie spłaciła wszystkie zaległe należności, uroczyście obiecała sobie, że nigdy się nie zadłuży. Kobieta wokienku musiała wyczytać część tych myśli zjej twarzy.


  –Zatem niech pani do kogoś zatelefonuje. – Wjej głosie zabrzmiała nuta zniecierpliwienia. – Do kogoś wStanach, kto mógłby przysłać pani pieniądze.


  –No, tak – do Hannah wkońcu zaczęło docierać, wjakie kłopoty się wpakowała. – Dziękuję, że poświęciła mi pani tyle czasu.


  Całe szczęście, że głos jej nie zadrżał.


  –Proszę bardzo – znudzonym tonem odparła urzędniczka.


  Do okienka zbliżyła się następna osoba zkolejki.


  Hannah powoli wyszła na zewnątrz. Wiosenne powietrze tchnęło ostrym chłodem, na niebie gromadziły się stalowe chmury.


  Hannah ze wszystkich sił starała się zachować spokój. Nie należała do panikarzy izawsze usiłowała dostrzec zalety ludzi idobre strony wydarzeń, jednak powoli zapadał zmierzch, aona nie miała ani pieniędzy, ani paszportu, ani żadnego rozsądnego wyjścia. Mogła zadzwonić do kogoś zprzyjaciół, ale nie chciała tego robić. Musiałaby zamówić połączenie na koszt abonenta wybranego numeru iopisać swoje okropne położenie, anastępnie jej rozmówca byłby skazany na ponad godzinną jazdę do Albany, żeby wysłać jej pieniądze. No imusiałaby pożyczyć sporą sumę. Opłaty za paszport, hotel, jedzenie, może nawet nowy bilet na samolot – wszystko to razem mogłoby wynieść nawet parę tysięcy dolarów.


  Nie miała tak zamożnych przyjaciół isama również nie dysponowała taką sumą. Resztki oszczędności wydała na podróż do Europy, chociaż zdawała sobie sprawę, że postępuje impulsywnie inierozważnie, czyli wzupełnie nietypowy dla siebie sposób. Jednak zdrugiej strony może ibyła głupia, jak najwyraźniej sądził ten mężczyzna zPlacu Czerwonego, bo gdyby miała choć odrobinę rozsądku, nie stałaby teraz na schodach ambasady, wtopiona wtłum obojętnie mijających ją ludzi, nie wiedząc, dokąd pójść ani co zrobić. No, właśnie


  Pospiesznie zdławiła ogarniającą ją panikę. Nie wszystko jeszcze było stracone. Zostało jej trochę pieniędzy na bankowym koncie, mogła zyskać trochę czasu i


  Co dalej?


  –Tu pani jest!


  Hannah zamrugała ize zdumieniem ujrzała wyłaniającą się zgęstniejącego zmroku postać mężczyzny zPlacu Czerwonego. Szedł ku niej szybko, znachmurzoną twarzą, wunoszonym wiatrem skórzanym płaszczu. Mimo tego Hannah nie potrafiła opanować niemądrego uczucia ulgi iwdzięczności, które ogarnęło ją na jego widok. Znajoma twarz


  –Co pan tutaj robi?


  –Chciałem się upewnić, że poradziła pani sobie ztą papierkową robotą.


  –To bardzo miło zpana strony – odparła ostrożnie, ponieważ trzymiesięczna podróż nauczyła ją pewnej czujności, jeśli nie cynizmu. – Ale nie trzeba było


  –Wiem. – Kącik jego ust drgnął lekko, tak leciutko, że naprawdę trudno byłoby nazwać to uśmiechem.


  Ajednak ten widok pozwolił Hannah poczuć się bezpieczniej, chociaż jednocześnie po plecach przebiegł jej dziwny dreszcz. Doskonale wiedziała, że ma przed sobą bardzo atrakcyjnego mężczyznę.


  –Załatwiła sobie pani paszport?


  Hannah pokręciła głową.


  –Nie – pomachała formularzem wpowietrzu. – Mam tu wniosek. Wygląda na to, że przed jego złożeniem muszę pójść na posterunek policji ipowiadomić okradzieży.


  –Policja jest kompletnie zdezorganizowana – zauważył zniesmakiem. – Albo skorumpowana, azazwyczaj jedno idrugie. Spisanie raportu może potrwać parę godzin.


  –No, świetnie – jęknęła Hannah.


  Jej samolot odlatywał za trzy godziny izdążyła już zrozumieć, że nie znajdzie się na jego pokładzie.


  –Ma pani jakieś pieniądze? – zapytał nagle.


  Hannah wzruszyła ramionami, nie chcąc się przyznać, wjakie kłopoty wpadła.


  –Trochę – odparła. – Wbanku


  Oczywiście nie dosyć na opłatę paszportową, hotel, jedzenie iinne wydatki. Zdecydowanie za mało.


  –Akartę kredytową?


  Musiał chyba rozmawiać zurzędniczką zambasady. Albo wszystko wiedział, po prostu


  –No No, nie


  Pokręcił głową ztym pogardliwym niedowierzaniem, które już rozpoznawała.


  –Wyrusza pani wzagraniczną podróż, ito na dodatek do Rosji, bez karty kredytowej ioszczędności?


  –Brzmi to raczej głupio, prawda? – zgodziła się Hannah.


  Nie zamierzała mu tłumaczyć, że nie chciała narobić sobie długów ani tym bardziej dlaczego wolała nie korzystać zkart kredytowych.


  –Po prostu uznałam, że albo wybiorę się wtę podróż teraz, albo nigdy – wyjaśniła cicho.


  Spojrzał na nią sceptycznie. Jakże by inaczej


  –Naprawdę?


  –Tak, naprawdę! Aprzy okazji, po mistrzowsku opanował pan ten sarkastyczny wyraz twarzy! Bez przerwy mnie pan poucza, zupełnie jakbym była wszkole podstawowej!


  Nieoczekiwanie parsknął krótkim śmiechem. Uśmiechnęła się, zadowolona. Czyli jednak miał poczucie humoru


  –Dziwię się, po prostu – znowu spoważniał. – Długo już pani podróżuje?


  –Trzy miesiące.


  –Idotąd nie miała pani żadnych problemów?


  –Raczej nie. We Włoszech dwa razy za dużo zapłaciłam wrestauracji, konduktor wpociągu okazał się nieuprzejmy


  –To wszystko?


  –Chyba mam szczęście albo może miałam


  –Chyba tak – powiedział. – Nawet już nie pytam, czy ubezpieczyła się pani na podróż.


  Nawet nie przyszło jej to do głowy!


  –Nie – uśmiechnęła się.


  Uniósł brwi.


  –Nie, bo nie pytam, czy nie, bo nie ma pani ubezpieczenia?


  –Niech pan wybiera.


  Kącik jego ust znowu zadrgał leciutko iHannah poczuła, jak jej serce na moment zgubiło rytm. Jej znajomy był szorstki itrochę przerażający, ale także niewiarygodnie przystojny. Akiedy się uśmiechał, nawet seksowny


  –Jak długo zamierzała pani zostać wRosji?


  –Szczerze mówiąc, mój samolot odlatuje za – zerknęła na zegarek – za dwie godziny.


  Zmierzył ją pełnym niedowierzania wzrokiem.


  –To ostatni dzień pani pobytu?


  –Najwyraźniej nie


  –Ale chyba ma pani przyjaciół, którzy mogliby przesłać pani pieniądze? – odezwał się wkońcu.


  –No, niekoniecznie


  Znowu uniósł brwi, ironicznie inieznośnie wymownie.


  –Mieszkam wmałym miasteczku – wyjaśniła Hannah. – Moim znajomym trudno byłoby


  –Nie ma nikogo, kto pomógłby pani wtak rozpaczliwej sytuacji? – przerwał jej. – Zawsze sądziłem, że amerykańskie miasteczka pełne są ludzi gotowych pomagać sąsiadom.


  Hannah nie podobały się te insynuacje. Ico właściwie miał jej do zarzucenia? Że wykazała się fenomenalną głupotą izostawiła paszport wkieszeni? Najwyraźniej bardzo zależało mu na tym, żeby pozbawić ją wszelkich iluzji iośmieszyć.


  –Muszę się zastanowić, do kogo zatelefonować, to wszystko – odparła spokojnie.


  Może do Ashley, chociaż ona właśnie zaczynała nową pracę idopiero powoli stawała finansowo na nogi.


  –Awczasie, gdy będzie się pani zastanawiała – Mężczyzna ogarnął wzrokiem ciemniejące ulice, pełne ludzi isamochodów.


  –Coś wymyślę!


  Na początek mogłaby zabrać swoje rzeczy zhotelu iznaleźć jakieś tańsze miejsce. Przynajmniej tyle.


  –Dlaczego to właściwie pana interesuje? – rzuciła mu ostre spojrzenie.


  Te krótko ostrzyżone włosy, lodowate oczy, szerokie ramiona iskórzany, czarny płaszcz Zmrużył oczy, jego wargi lekko drgnęły.


  –Spokojnie – powiedział sucho. – Nie mam żadnych niecnych zamiarów ani planów, które wtej chwili pewnie przebiegają przez pani przerażony umysł. Proszę pozwolić, że się przedstawię


  Wyjął portfel zwewnętrznej kieszeni płaszcza – oczywiście, że zwewnętrznej! – azniego świeżutką, białą wizytówkę.


  Hannah wzięła ją do ręki, zpewnym wahaniem, bo chociaż nie była podejrzliwa, nie była też głupia, wbrew temu, co on sobie myślał, inie zamierzała mu zaufać. Na razie. Spojrzała na wizytówkę ijej oczy lekko rozszerzyły się ze zdziwienia.


  „Siergiej Chołodow, dyrektor naczelny firmy Chołodow Enterprises”. Iadres siedziby firmy wbudynku wsamym centrum Moskwy. Oddała mu wizytówkę.


  –Jestem pod wrażeniem.


  Naturalnie każdy mógł wydrukować sobie fałszywą wizytówkę, nawet tak wiarygodnie wyglądającą jak ta. Może miała przed sobą dilera narkotyków, handlarza żywym towarem albo Bóg wie kogo jeszcze. Skrzyżowała ramiona na piersi, czując, jak zimny wiatr unosi jej włosy iprzenika przez kurtkę.


  –Widzę, że nie przekonałem pani.


  –Nie mam pewności, zjakiego właściwie powodu pan tu jest.


  –Wreszcie wykazuje pani zdrowy rozsądek – zauważył. – Jeśli mam być szczery, to czuję się trochę odpowiedzialny za to, co panią spotkało.


  –Dlaczego? To ja zmusiłam pana do puszczenia tego chłopca!


  –Do niczego mnie pani nie zmusiła – odparł trochę zbyt ostro.


  Hannah stłumiła uśmiech. Wreszcie trafiła wjego czuły punkt! Teraz wydawał jej się odrobinę bardziej dostępny, jeżeli wogóle było to możliwe.


  –Przepraszam. – Jej wargi zadrgały. – Zdekoncentrowałam pana iuniemożliwiłam dokonanie rycerskiego czynu.


  Ta uwaga też mu się nie spodobała, bo surowo zmarszczył brwi.


  –Mogłem podejść wcześniej – powiedział. – Widziałem, co robią te dzieciaki!


  –Obserwował ich pan?


  –Czekałem parę sekund za długo – wyjaśnił. – Chociaż itak nie miała pani wielkich szans.


  Była to prawda, niewątpliwie.


  –Nadal nie rozumiem, dlaczego mój los pana obchodzi – powiedziała.


  –Może pani zatrzymać się na tę noc wmoim hotelu. Rano pomogę pani załatwić formalności na policji iwambasadzie.


  Wjego ustach brzmiało to tak zwyczajnie! Może jednak uda jej się jakoś wykaraskać ztych kłopotów?


  –To bardzo uprzejmie zpana strony – wykrztusiła wreszcie.


  Czuła się niepewnie, dalej miała swoje podejrzenia.


  –Co to za hotel? – spytała, błyskawicznie rozważając iodrzucając nieistniejące możliwości.


  –Chołodow.


  –Ten hotel Chołodow?


  Czyli jeden znajbardziej luksusowych hoteli wcałej Moskwie, zdecydowanie za drogi dla niej. Aten facet, przypomniała sobie wizytówkę, nazywał się Siergiej Chołodow! Ten Chołodow


  Kącik jego ust wyraźnie uniósł się do góry ichociaż jeszcze nie był to prawdziwy uśmiech, cała twarz wjednej chwili zmieniła wyraz do tego stopnia, że Hannah drgnęła, całkowicie zaskoczona.


  –Słyszała pani onim, tak?


  –Kto nie słyszał


  Wzruszył ramionami ijego wargi znowu drgnęły, ujawniając dołek wpoliczku. Mroczny bohater miał dołek wpoliczku. Hannah poczuła się nagle tak, jakby poraził ją piorun, ale wcale nie było to nieprzyjemne doznanie. Wżadnym razie


  –Może się tam pani zatrzymać – powiedział.


  Hannah zawahała się. Wierzyła wdobro ludzkich serc ichciała wierzyć wjego dobre serce, nie chciała tylko okazać się jeszcze głupsza ibardziej naiwna niż dotąd.


  –Bardzo to miłe, że proponuje mi pan


  –Jeżeli ma pani jakieś obawy, proszę wziąć taksówkę, zapłacę za kurs do hotelu.


  –Nie musi pan.


  Siergiej Chołodow uniósł brwi.


  –Nie ma pani pieniędzy, prawda? Iproszę mi wierzyć, to dla mnie żaden problem! Mam wolne pokoje isporo pieniędzy. – Spojrzał na zegarek. – Mam też jeszcze sporo zajęć, więc proszę się zdecydować.


  Brzmiało to bardzo rozsądnie. Icóż, było to najlepsze rozwiązanie.


  –Dobrze – powiedziała po chwili milczenia. – Dziękuję.


  –Mówiłem już, że to nie problem. – Siergiej wyciągnął rękę wkierunku jezdni ipo paru sekundach przy krawężniku zatrzymała się taksówka.


  –Hotel Chołodow – polecił kierowcy, wręczając mu plik rubli.


  Spojrzał na Hannah.


  –Zadzwonię do recepcji iuprzedzę ich opani przybyciu. Pani bagaże przewieziemy później. Czy to pani odpowiada?


  Czy to jej odpowiada? Szaleństwo! Rozumiała, oco Siergiej pyta, zdawała sobie sprawę, że stara się, żeby czuła się bezpiecznie ibyła mu za to niewypowiedzianie wdzięczna. Uratował ją, dosłownie.


  –Dziękuję – powtórzyła. – Nie wiem, co


  –Proszę wsiadać! – Prawie popchnął ją wkierunku samochodu izatrzasnął drzwi, kiedy tylko znalazła się na tylnym siedzeniu.


  –Nie wiem, co powiedzieć – dokończyła szeptem.


  Taksówka ruszyła szybko, prosto wmrok. Hannah zastanawiała się, czy jeszcze kiedykolwiek dane jej będzie zobaczyć swego wybawcę.
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